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STRATY NAUKOWE P O Z N A N I A

Bujnie pleniło się w W ielkopolsce w drugiej ćwierci 19 w. życie 
umysłowe i organizacyjne. W obec datującego się mniej więcej 
od roku 1825 stopniowego ograniczania praw  języka polskiego 
w adm inistracji, sądownictwie i szkolnictwie rodzą się wówczas, 
jeden za drugim, różne organizacyjne plany i projekty, częściowo 
na krótki czas zrealizowane (Kasyno Gostyńskie, Tow arzystw o 
Zbieraczy Starożytności K rajowych w Szamotułach), częściowo 
pozostałe w sferze zamysłów (Cieszkowskiego Tow arzystw o Przy
jaciół Postępu, Tow arzystw o Przyjaciół Rolnictwa, Przemyślu 
i Oświaty), ale złączone bez w yjątku wspólnym celem sam o
obrony społeczeństwa polskiego przed w zrastającym  uciskiem 
i podtrzym ania swoistych cech jego narodow ej odrębności i kul
tury. W szystkie one też torow ały drogę inicjatywie młodego i ru
chliwego Pom orzanina dra Kazimierza Szulca, k tóry  pierwszy 
powziął myśl założenia w Poznaniu Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk, a pozyskawszy dla niej językoznawcę ks. Franciszka M a
linowskiego i cieszącego się niezwykłą powagą w społeczeństwie 
T ytusa Działyńskiego, zdołał ją  doprowadzić do urzeczywistnie
nia mimo podnoszonych w toku w stępnych narad  zastrzeżeń 
i wątpliwości. W ątpliwości te dotyczyły zarówno nazwy jak  i we
w nętrznej treści zamierzonej organizacji. W  przesadnej może 
skromności pytano się mianowicie, czy godzi się nowemu tow a
rzystw u przyjm ow ać tę samą nazwę, jaką nosiło tak  zasłużone 
w dziejach polskiej kultury Tow arzystw o warszawskie. N ie bez 
pozornej słuszności wyrażano obawę, czy na siłach istniejących 
w W ielkopolsce da się oprzeć trw ały by t naukowego zrzeszenia. 
O statecznie jednak zapał inicjatorów  przeważył wahania' scepty
ków i grono wybitnych obywateli powołało do życia w r. 1857 
instytucję, k tóra w epoce rozbiorów była jedynym  ogniskiem 
życia umysłowego W ielkopolski, a w wolnej Polsce stała się po
ważnym wykładnikiem ruchu naukowego poznańskiego środo
wiska.

U strój Tow arzystw a i jego zakres działania dostosowano do 
tych zadań, jakie ono miało spełniać, i do istniejących warunków. 
Jako cel nakreślono mu w statucie pielęgnowanie nauk i umie
jętności w języku polskim, jako środki do niego prowadzące przy-
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jęto, obok wydawania rozpraw, publikację źródeł do historii i hi
storii literatury, tłumaczenia wzorowych pisarzy (greckich i ła
cińskich) oraz przedrukow ywanie dzieł starych pisarzy polskich. 
Licząc się z niewielkim zasobem zawodowych sił naukowych 
w Wielkopolsce, dostęp do Tow arzystw a otw arto szeroko, dla 
wszystkich m ających „zamiłowanie w naukach11. Członków po
dzielono na W ydziały, na k tóre nałożono obowiązek zdawania 
sprawy „o postępie nauk bądź we własnym narodzie, bądź w ob
cych krajach" oraz donoszenia o w ażniejszych nowych wydaw 
nictwach.

Jak widać z przewidzianych w statucie środków działania, T o
warzystwo miało z początku zam iar zająć się głównie, jeśli nie 
wyłącznie, naukami humanistycznymi. Rozwój jego nie poszedł 
jednak po tej linii. Zaraz w pierwszych latach zaczęli w nim od
grywać znaczną rolę przyrodnicy, później przyszła naw et epoka, 
gdy nauki przyrodnicze, teoretyczne i stosowane, przeważały za
równo liczbą członków jak  i kom órek organizacyjnych.

Zanim  jednak Tow arzystw o rozpoczęło jakąkolw iek działal
ność, od razu wyłoniły się trudności. N a zapytanie mianowicie, 
wystosowane do prowincjonalnego kolegium szkolnego przez 
bardziej lękliwych profesorów  gimnazjalnych, władza ta  w stycz
niu 1857 r., zastrzegając się, że nie zakazuje przystąpienia do T o
warzystwa, odradzała im to  jednak  — jak  się wyraziła — w ich 
własnym interesie, gdyż w dalszym rozw oju Tow arzystw a mogli
by się znaleźć w położeniu, k tóre by mogło utrudnić ich stanow i
sko urzędowe. Założyciele Tow arzystw a zrozumieli, czym gro
ziło nowej organizacji pow strzym anie się od udziału w niej je 
dynych prawie w W ielkopolsce przedstawicieli nauki. N ie cofnęli 
się zatem wprawdzie przed ukonstytuowaniem  Tow arzystw a 
(13. II. 1857), ale wdrożyli natychm iast starania o uchylenie „rady“. 
M emoriały, audiencje, interpelacje w sejm ie pruskim  nic jednak 
nie pomogły\ Przeciwnie, stan  rzeczy w krótce jeszcze się pogor
szył. W  r. 1866 bowiem władze pruskie udzieliły już nie rady, ale 
Wyraźnego ostrzeżenia przed udziałem w pracach Tow arzystw a 
i skierowały je nie tylko do profesorów, ale i do sędziów. Podjęto 
znów podobne do poprzednich starania, były one jednak już 
z góry skazane na niepowodzenie. O dtąd ludzie, do których 
ostrzeżenie się zwracało, mogli brać udział w pracach Tow arzy
stwa tylko opuszczając służbę państwową czy przez przejście na 
em eryturę, czy wcześniej, z innych osobistych przyczyn. Jasne 
jest, że to musiało odbić się ujem nie na ciągłości prac Tow a
rzystwa.

Prące te zaś prowadziły, zgodnie ze statutem , W'ydziały. Liczba 
ich była zmienna. Stale od założenia Tow arzystw a aż do jego re
organizacji, o czym niżej, istniały dwa W ydziały: historyczno-
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literacki i przyrodniczy. Obok nich stanął wkrótce W ydział lekar
ski, jeden z tych dwóch, które przetrw ały do dzisiaj. Inne tworzyły 
się, upadały, powstawały na nowo, ale nigdy nie istniały dłużej 
nad lat kilkanaście. W ydział np. poświęcony naukom prawniczym 
i ekonomicznym zakładano pod różnymi nazwami czterokrotnie; 
ostatnia dopiero próba dala cokolwiek trwalszy wynik, gdyż 
wydział przetrw ał od r. 1908 do r. 1921. W ydział archeologiczny, 
założony w r. 1887, po krótkim  okresie świetności zamarł w r. 1900 
zupełnie. W ydział techniczny, wyłoniony z przyrodniczego 
w r. 1888, już po dwóch latach zakończył swój żywot, by się od
rodzić na lat pięć w r. 1903. Zupełną efem erydą był W ydział 
sztuki (1916), k tóry istniał niespełna dwa lata. O statni w kolej
ności organizacyjnej W ydział teologiczny (1916) utrzym ał się — 
podobnie jak  lekarski — do chwili obecnej.

Praca w W ydziałach przechodziła też różne koleje. Jednolitą 
linię rozwoju posiadały jedynie te  W ydziały, które jak  lekarski, 
techniczny lub teologiczny, miały zapewniony stały dopływ fa
chowo wyszkolonych członków. W  innych rzecz zależała od przy
padku. Jeżeli w W ydziale spotkało się w pewnym momencie parę 
choćby naukowo dobrze przygotow anych a energicznych jedno
stek, jeżeli na jego czele stanął przewodniczący sam pracujący 
naukowo i umiejący innych do pracy pobudzić, W ydział rozkwitał, 
by po pewnym czasie znowu popaść w letarg, gdy tam tych ludzi 
nie stało. T ak  np. w W ydziale przyrodniczym  po pierwszych la
tach bardzo ożywionej działalności, dzięki w spółpracy paru w y
bitnych naukowców, zaległa na dłuższy czas apatia, po której W y
dział poderw ał się w r. 1888 na lat kilkanaście do nowego życia. 
W  W ydziale historyczno-literackim  także pierwsze lata po zało
żeniu Tow arzystw a były epoką świetności, k tóra powróciła w kilka 
lat dopiero, w r. 1886; mnogość przedstaw ianych na jego zebraniach 
rozpraw i referatów  była w owym szczęśliwym ro k u l886 tak  wielka, 
że zebrania te odbyw ały się co tydzień. — Praca wewnętrzna, re
feratowa nie wyczerpywała zresztą działalności W ydziałów. Sta
rały się one także pobudzić twórczość naukową w drodze rozpisy
wania konkursów. N ie zawsze z powodzeniem. N ie przyniósł np. 
żadnego rezultatu konkurs na życiorys Kościuszki; nie wyszły poza 
sferę projektów  konkursy na ocenę dzieł J. Supińskiego i życiorys 
Jana Jonstona z Szamotuł. N a tej drodze jednak  zyskała nauka 
dzieło A leksandra M aciejowskiego o Historii włościan w Polsce, 
W ilhelma Bogusławskiego 4-tomowe Dzieje Słowiańszczyzny pół
nocno-zachodniej, opracowanie polskich pieśni kościelnych od 
czasów najdaw niejszych do końca XVI w. przez M ikołaja Bobow
skiego i monografię poety Stanisława Grochowskiego przez dra 
Adama Bełcikowskiego z Krakowa. Mniej udawały się różne
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przedsięwzięcia zbiorowe, wychodzące z inicjatyw y W ydziałów 
lub narzucone im przez Zarząd.

Przekraczały one bowiem zazwyczaj siły W ydziałów lub czyn
ników zaproszonych do współpracy. Bardzo pożyteczne mogło 
być na przykład założone w r. 1859 przez W ydział przyrodniczy la
boratorium  chemiczne dla badań gleby, nawozów itp., cóż kiedy 
z braku funduszów trzeba je  było już po 2 latach odstąpić C entral
nemu Tow arzystw u Gospodarczemu. Piękny był zamysł W ydziału 
hist.-literackiego opracowania opisu historyczno-statystycznego 
W. Księstwa Poznańskiego. Stawiając jednak w rozesłanym do po
wiatów kw estionariuszu pytania z zakresu historii, topografii, e t
nografii i przyrody, nie liczono się z kwalifikacjami tych, którzy 
mieli na pytania te odpowiadać — uzyskano też tylko niewielką 
liczbę odpowiedzi, a wezwania o resztę ponawiano raz i drugi — 
bezskutecznie. Równie ważne zadanie wziął na siebie uruchomiony 
po raz trzeci W ydział prawniczy i ekonomiczny, gdy ogarnięty za
pałem, jaki wywołał odbyty w Poznaniu w r. 1893 Z jazd prawników 
i ekonom istów polskich, postanow ił spełnić w ysunięty na zjeździe 
postulat i zająć się w drodze ankiety zbadaniem zagadnień em igra
cji, przem ysłu domowego i drobnej własności ziemskiej. Poruszył 
w tym  celu całą Polskę, spowodował powstanie kom itetów  ankieto
wych także w Krakowie, Lwowie i W arszaw ie— ale rzecz cała roz
biła się o to, że nie było funduszów na wydrukowanie kw estio
nariusza ankietowego. W  granicach swoich możliwości utrzym ał się 
natom iast i doprowadził przedsięwzięcie do pomyślnego wyniku 
.Wydział lekarski, gdy w listopadzie 1918 r. w obliczu kończącej się 
w ojny zwołał zjazd lekarzy z W ielkopolski, Pomorza i Śląska, 
k tóry  przez odpowiednią organizację specjalnych komisyj przy
gotował przejęcie przez Polskę służby sanitarnej w b. zaborze 
pruskim.

Zew nętrznym  przejawem  prac W ydziałów były wydawnictwa 
Towarzystwa. N ie spełniono w nich wszystkich zamiarów nakre
ślonych w statucie. Przedruku dzieł starych pisarzy polskich nawet 
nie rozpoczęto. Tłumaczenia pisarzy greckich i łacińskich skoń
czyły się na jednym  przekładzie „Chm ur" A rystofanesa przez M. 
M ottego. Im ponująco wprawdzie w yglądają opatrzone firmą T o
w arzystw a wydawnictwa źródeł historycznych, składają się bo
wiem ria nie: 5-tomowy Kodeks dyplom atyczny W ielkopolski 
i 2-tomowy Liber beneficiorum Łaskiego. Ale koszt druku pierw 
szych czterech tomów K odeksu pokrył w przeważnej mierze Jan 
Działyński, tomu piątego — fundacja Bredkrajcza, a Libri bene
ficiorum — jego wydawcy ks. ks. K orytkow ski i Łukowski.

Z  całego zatem program u wydawniczego objętego statutem  
utrzym ała się w praktyce Właściwie tylko publikacja ro zp raw
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w periodycznych „Rocznikach". Pierwszy ich tom ukazał się 
w r. 1860, za nim poszły w rocznych lub dwuletnich odstępach (z je 
dyną przerwą w latach 1882—86) tomy następne aż do zaw ierają
cego historię Tow arzystw a do r. 1927, tom u 50, na którym  w ydaw 
nictwo to w r. 1928 zamknięto. Obok „Roczników" uzyskał w r. 
1889 własny periodyczny organ W ydział lekarski w znanych i po
pularnych do dziś dnia „N owinach Lekarskich". W ydział arche
ologiczny wydał 5 zeszytów Zapisków archeologicznych Pozn. i 2 
zeszyty A lbum u zabytków przedhistorycznych W. Księstwa Po
znańskiego, uzupełnione dwoma dalszymi już po jego likwidacji. 
W ydział teologiczny zaś ogłosił w r. 1918 własnym staraniem  
4 zeszyty rozpraw i m ateriałów źródłowych.

Trzeci kierunek działalności Towarzystwa, obok naukowego 
i wydawniczego, stanowiły jego zbiory. Tworzenie ich nie było 
w statucie wśród sposobów działania instytucji wyraźnie wymie
nione. O istnieniu jednak od razu pewnych w tym  kierunku za
mierzeń można wnioskować z faktu, że w ustępie traktującym
o własności Tow arzystw a zaliczono do jej składników „rękopisy, 
dzieła i przedm ioty starożytności przez członków Tow arzystw a 
lub zinąd złożone" oraz „pisma i wszelkie dzieła przez Tow arzy
stwo wydane lub zakupione". Rękopisy bowiem — to zapewne 
archiwalia, przedm ioty starożytności — to niewątpliwie okazy 
prehistoryczne a może i pam iątki historyczno-kulturalne, dzieła 
przez Tow arzystw o zakupione — to oczywiście biblioteka. Z  dzia
łów, na które później zbiory się rozpadły, nie były zatem wówczas 
brane w rachubę tylko dzieła sztuki i okazy przyrodnicze. Spo
między tych różnych działów zaś z zasadniczym celem Tow a
rzystwa wiązała się najbardziej biblioteka jako niezbędny środek 
pomocniczy dla każdego pracownika naukowego. Zabiegi o jej 
utworzenie zaczyna też Zarząd już w pierwszym roku istnienia 
Tow arzystw a i prowadzi je wcale skutecznie, gdyż pierwszy ka
talog ogłoszony drukiem w r. 1868 obejm uje już 6602 pozycyj, 
w których mieszczą się obok druków atlasy, mapy, plany miast, 
dokum enty pergaminowe i autografy. W szystko to pochodzi z da
rów. Darami też wzbogaca się biblioteka w dalszym ciągu. Przy
pływ ają one i z Poznańskiego, i z innych dzielnic Polski, i z zagra
nicy w takiej obfitości, że np. od stycznia 1875 do lipca 1876 księgo
zbiór Tow arzystw a powiększył się o 4256 tom ów druków, 52 ręko
pisy w tekach i opracowanych księgach, 20 dokum entów perga
minowych, pochodzących z w. XV do XVIII, 18 urzędowych od
pisów takichże dokumentów i 300 oryginalnych dokumentów pa
pierowych. Są wśród tych darów drobniejsze, obejm ujące kilka
dziesiąt lub paręset tomów, ale są i takie, jak  około 5 tysięcy 
Woluminów liczący księgozbiór miłosławski, ofiarowany przez 
Seweryna Mielżyńskiego, z obfitym zbiorem dzieł i broszur an- 
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gielskich, francuskich i niemieckich, traktujących o Polsce, jej 
historii i literaturze, lub oddana Tow arzystw u przez spadko
bierców ks. Jana Koźmiana biblioteka zmarłego prałata, k tóry  
ze znawstwem bibliofila i szerokim horyzontem  Europejczyka 
zgromadził przez całe swe życie ok. 8000 dzieł w ok. 20000 tomów, 
a w śród nich rzadkie i cenne druki z XVI i XVII w., wydawnictwa 
źródłowe, kroniki, a zwłaszcza białe kruki bibliograficzne. W  osta t
nich już latach poważnie, o blisko 6000 tomów, powiększyła się 
biblioteka z zapisu śp. W ład. Kosińskiego z Koszut. Obok druków 
napływ ają do biblioteki także rękopisy, jak  np. archiwum rodzinne 
Łuszczewskich z dużym zasobem rękopiśm iennych materiałów  do 
dziejów stosunków społeczno-gospodarczych do r. 1830. Niebawem 
powstała też potrzeba w yodrębnienia działu rękopisów, zwłaszcza 
gdy go powiększyła część archiwum rodzinnego Sulkowskich uzy
skana od ostatniego ordynata dzięki staraniom  Boi. Erzepkiego, 
a zawierająca bogaty zbiór materiałów  do dziejów Polski z drugiej 
połowy XVIII wieku.

Równocześnie prawie z biblioteką, bo także w pierwszym roku 
istnieniaTow arzystw a, pow staje „Muzeum starożytności polskich 
i słowiańskich". Term in „starożytności" pojęto przy tym  w bardzo 
szerokim znaczeniu. Muzeum miało być konglomeratem, skupiają
cym zarówno zabytki prehistoryczne jak  i późniejsze, z wieków 
średnich i dalszych, pam iątki po znakom itych mężach, jak  auto
grafy, po rtre ty  itp., monety, medale a nawet pomniki krajow e 
sztuk pięknych i rękodzieł. Nic dziwnego, że przy tak  szerokim 
zakresie, w epoce, kiedy ofiarność na cele Tow arzystw a była 
bardzo znaczna, rosło ono niezmiernie szybko i wkrótce poszcze
gólne działy poczęły się z niego wyodrębniać. T ak  pow stał naj
pierw bogaty dział prehistoryczny, k tóry  składał się z wykopalisk 
znajdowanych obficie na ziemi wielkopolskiej i już w r. 1882 mógł 
być otw arty  dla użytku badaczy. Niebawem przyszła kolej na 
Muzeum pam iątek historycznych, złożone z początku przeważnie 
z broni starożytniej, a potem wzbogacone między innymi przez 
J. I. Kraszewskiego, k tóry  oddał Tow arzystw u wszystkie dary, 
jakie otrzym ał z okazji swego jubileuszu w r. 1879. O drębny 
z czasem gabinet numizmatyczny już w r. 1886 liczył ok. 12000 
jednostek najrozm aitszego pochodzenia: polskich, rzymskich, 
greckich, orientalnych, nowych francuskich, niemieckich i innych.

„Muzeum starożytności" zawdzięczało swój początek inicjatywie 
W ydziału historyczno-literackiego i z nim też było związane. Z a
chęcony tym  przykładem  W ydział przyrodniczy, wkrótce po swym 
powstaniu, zaczął tworzyć Muzeum historii naturalnej, k tóre 
zresztą dla jego członków było środkiem pomocniczym w bada
niach nad fizjografią krajow ą równie ważnym jak  biblioteka dla
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pracujących w zakresie humanistyki. Znow u zaczynają napływać 
dary tak obficie, że czasem w ciasnocie pomieszczeń, k tóra jest 
wciąż bolączką Tow arzystwa, okpzy pozbawione należytej opieki 
i konserwacji niszczeją. Lepiej wieść im się zaczyna dopiero od 
r. 1887, gdy pieczę nad nimi na la t kilkadziesiąt obejm uje oddany 
im całą duszą d r Franciszek Chłapowski, którem u Tow arzystw o 
odwdzięczyło się za trud  w łożony w pomnożenie i uporządkow anie 
zbiorów przyrodniczych, oznaczając je  w r. 1913 jego imieniem.

G aleria obrazów i gabinet rycin miały genezę właściwie przy
padkową. N ie byłoby bowiem Tow arzystw o zapewne nigdy po
mnożyło swoich licznych zadań o ten jeszcze kierunek, gdyby nie 
królewski gest hojnego jego opiekuna i mecenasa sztuki, Seweryna 
Mielżyńskiego z Miłosławia. Znakom ity ten obywatel nabył 
w r. 1870 galerię bar. Edw arda Rastawieckiego i darował ją w ca
łości Towarzystwu. A by sobie zdać sprawę z w artości tego daru, 
w ystarczy zaznaczyć, że zbiór Rastawieckiego składał się z 262 
obrazów, ok. 4000 szkiców, 3088 rycin z kompletem sztychów 
Falcka, 4249 m onet i medali, wraz z odpowiednią biblioteką umie
szczoną w czterech szafach gdańskich. N ie poprzestając na tym  
darze uzupełnił go M ielżyński w swym testam encie zapisem w ła
snego zbioru dzieł sztuki, zawierającego również obrazy, głównie 
mistrzów obcych, ryciny i szkice. Czyn Mielżyńskiego znalazł 
niebawem naśladowców. Pospieszyli z daram i miłośnicy sztuki, 
jak  np. Stefan Ciecierski, k tóry  oddał Tow arzystw u swą galerię 
złożoną z 78 obrazów; nie pozostali za nimi w tyle artyści działa
jący w kraju  i za granicą. Z  tych wszystkich darów pow stała 
bardzo w artościowa galeria złożona z trzech działów: galerii ar
tystów  polskich, której trzon stanowił zbiór Rastawieckiego, a do 
której zaliczono również dzieła artystów  obcego pochodzenia 
pracujących w Polsce, jak  Bacciarelli, Dollabella, Grazzi, Lampi, 
N orblin i L. M arteau, — galerii m istrzów obcych, zwanej od swego 
pochodzenia miłosławską, a wykazującej takie nazwiska, jak 
A ndrea del Sarto, Palma Vecchio, Salvator Rosa, van Eyck, 
Rubens, van Dyck, Ruysdael, Velasquez, Murillo, — i wreszcie 
gabinetu rycin.

W  ten sposób powstałe i rozbudowane zbiory stanow iły chlubę 
Tow arzystw a wobec swoich i obcych. Przysparzały m u one jednak 
także trosk i kłopotów. Przede wszystkim istniały trudności z ich 
pomieszczeniem. Tułało się przecież Tow arzystw o przez długi 
czas, znajdując czasowy przytułek to w Bibliotece Raczyńskich, 
to  w Bazarze, dopóki, znowu dzięki Sewerynowi Mielżyńskiemu, 
nie uzyskało własnej siedziby w domu przez niego zakupionym. 
Ale i to  sprawy nie rozwiązało. Dom ten trzeba było zburzyć 
i z pomocą składek społeczeństwa zastąpić nowym, k tóry  już 
w chwili wykończenia okazał się na pomieszczenie zbiorów za
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ciasnym. Podobnie nie w ystarczał na ten cel i obecny gmach 
Tow arzystw a, oddany do użytku w r. 1908. — N astępnie zajęcie 
się zbiorami odsuwało myśl Tow arzystw a od jego właściwych 
naukowych zadań. W reszcie nie brakło trudności finansowych. 
Środki Tow arzystw a zaczęły nie w ystarczać na utrzym anie zbio
rów w należytym  stanie. Dało się to  zwłaszcza dotkliwie odczuć 
w czasie poprzedniej w ojny światowej i przez pewien czas po niej, 
gdy zdewaluowały się posiadane przez Tow arzystw o papiery 
w artościowe a postępująca inflacja obniżyła jego dochody ze skła
dek i czynszów najmu. Doszło do tego, że brak było pieniędzy 
na pobory personelu biblipteki, a w pewnej chwili naw et siły 
biurowej nie było czym opłacać. Okazywało się coraz dobitniej, 
że Tow arzystw o wszystkim dotychczasowym kierunkom swej 
działalności nie podoła. N arzucała się nieodzownie konieczność 
zrezygnowania z jednych, a skupienia wysiłków na innych.

Równocześnie zaszedł nowy fakt. Pow stał w Poznaniu U ni
w ersytet. W  pierwszych miesiącach 1919 r. poczęli napływać do 
Poznania szeroką falą naukowcy na katedry uniwersyteckie, na 
stanow iska w archiwach i bibliotekach, zarówno W ielkopolanie 
pracujący dotąd w Małopolsce, jak i synowie innych dzielnic 
Polski. Poczęli oni oglądać się za odpowiednią formą organiza
cyjną dla swej twórczości naukowej. W  teorii dwie drogi były tu 
możliwe: założenie nowego, ściśle naukowego tow arzystw a, albo 
przebudow a Tow arzystw a Przyjaciół Nauk. W  praktyce zdecydo
wano się bez wahania na drugą. W płynęła na to cześć dla starej, 
zasłużonej instytucji, k tó ra w najcięższych czasach niewoli pod
trzym yw ała ognisko naukowego życia, a byłaby zapewne skazana 
na powolne zam ieranie bez dopływu nowych sił naukowych, gdyby 
one zrzeszyły się poza nią. Działała tu może także właściwa lu
dziom nauki idea stopniowego, ewolucyjnego rozwoju. Dość, że 
w krótce rozpoczęto zabiegać o przystosow anie ustroju Tow a
rzystw a do zmienionych warunków. Skoro zaś Tow arzystw o miało 
stać się napraw dę tow arzystwem  naukowym, inne dotychczasowe 
kierunki jego działalności musiały od niego odpaść, gdyż stałyby 
się dla niego nadm iernym  ciężarem. M usiał nastąpić pewien po
dział pracy. ,

Przeprowadzenie tych dwóch zamierzeń nie poszło łatwo. M iło
śnicy nauk bronili z uporem tradycji. O statecznie, po kilku burz
liwych walnych zebraniach w ciągu r. 1919 i 1920, które oświad
czały się raz za jedną, raz za drugą koncepcją, zwyciężył pogląd 
reprezentow any przez nowych członków, poparty  przez najw ybit
niejszych dawnych. Zdecydowano się na adm inistracyjne połą
czenie księgozbioru Tow arzystw a z Biblioteką U niwersytecką, 
przy zatrzym aniu go zresztą w gmachu Towarzystwa. Część 
galerii, zbiory prehistoryczne, przyrodnicze i historyczno-kultu-
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ralne oddano w depozyt spolszczonemu Muzeum W ielkopolskiemu. 
Równocześnie przeprow adzono komprom isową zmianą statutu. 
Zatrzym ano dawną nazwę Tow arzystw a i jego podział na W y
działy, na których spotykać się mieli nadal naukowcy z miłośni
kami nauki; w praktyce zlikwidowały się one stopniowo z w y ją t
kiem lekarskiego i teologicznego. Dla celów ściśle naukowych, dla 
oceny prac, przeznaczonych do wydawnictw Tow arzystw a, i orga
nizowania badań naukowych utw orzono Komisje złożone wy- v 
łącznie z pracowników naukowych. Zm ianie uległ także sposób 
tworzenia zarządu. W alnemu zebraniu pozostawiono w ybór czte
rech jego członków, resztę stanowić mieli delegaci pierwszych 
6 Komisyj. W  ten  sposób i w naczelnych władzach Tow arzystw a 
zapewniono większość przedstawicielom  nauki.

Tak zaczął się nowy okres w dziejach Towarzystw a. Przystąpiły 
do pracy Komisje. Było ich z początku, jak  wspomniano, 6 : filo
logiczna, obejm ująca historię literatury  polskiej i literatur obcych, 
językoznawstwo, filologię klasyczną i nauki pokrewne, filozo
ficzna, historyczna, nauk społecznych, do której należało prawo, 
ekonomia i socjologia, m atem atyczno-przyrodnicza i lekarska. 
Później przyłączyły się do nich Komisje: teologiczna, historii sztuki 
i najm łodsza — geograficzna. O d dawna planowana Komisja 
archeologiczna z powodu braku dostatecznej liczby członków nie 
wyszła ze stadium  organizacji.

System prac poszczególnych Komisyj był rozmaity. Do najin ten
sywniej pracujących należała Komisja historyczna, k tóra do wy
buchu w ojny zbierała się na posiedzenia naukowe regularnie co 
miesiąc lub naw et częściej, a i obecnie już w m aju br. podjęła 
swoje czynności. Podobnie pracowała Kom isja filologiczna. Po
siedzenia Komisji m atem atyczno-przyrodniczej odbywały się 
rzadko, raz na kw artał lub naw et rzadziej, ale wówczas dawały 
prawie pełny przegląd twórczości poznańskiego środowiska w m i
nionym okresie. Komisja filozoficzna z powodu małej liczby sWych 
członków odbyw ała posiedzenia naukowe razem z Pozn. Tow a
rzystwem Filozoficznym. Komisje lekarska, nauk społecznych 
i pozostałe zbierały się przeważnie tylko wówczas, gdy szło o ocenę 
rozpraw  przeznaczonych do ogłoszenia w ich wydawnictwach.

W ydaw nictw a te zaś to przede wszystkim „Prace“ poszczegól
nych Komisyj. Rozmiarem „Prac“ dotąd ogłoszonych wysuwa się 
na czoło Komisja historyczna, wydawszy do wybuchu w ojny 13 to 
mów. Zbliża się do niej Komisja filologiczna, której publikacje 
w ojna przerw ała na 2 zeszycie tom u XI. Kom isja m atem atyczno- 
przyrodnicza prowadzi swe w ydawnictwa obecnie w dwóch (pier
wotnie przez krótki czas czterech) seriach, jednej przeznaczonej 
dla nauk biologicznych (dotąd 9 tomów), drugiej dla abiologicz- 
nych (ostatni 4 zeszyt tom u IV). Komisje nauk społecznych i filo-
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zoficzna wydały dotąd po 6 tomów „Prac“. N a 3 zeszycie tomu V 
zakończyła swe dotychczasowe wydaw nictw a Komisja lekarska. 
D orobek w ydawniczy innych Komisyj jest mniejszy.

O bok stałych „Prac“ wychodziły w ram ach niektórych Komisyj 
wydawnictwa osobne. Przyczyną ich wydzielenia bywał charakter 
źródłowy wydawnictwa, gdyż „Prace" przeznaczone były dla roz
praw, czasem rozm iar dzieła, czasem in n e jac je , np. specjalny na 
daną publikację zasiłek. Ten dział wydawnictw osobnych rozwi
nęła najbogaciej Komisja filologiczna, pokaźnie przedstawia się 
on również w Komisji historycznej. M ają swoje wydawnictwa 
osobne także Komisje nauk społecznych, geograficzna i lekarska. 
N ie podobna wymieniać tu taj w szystkich tych dzieł, k tóre ukazały 
się poza „Pracami". N ie można jednak nie wspomnieć o takich 
wydawnictwach, jak  należące do Komisji historycznej publikacje 
K orespondencji ks. Józefa Poniatowskiego z Francją w 5 tomach 
i dotąd ogłoszone 2 tom y A kt Radzieckich Poznańskich, jak  w za
kresie Komisji filologicznej 3 tom y Listów Zygm unta Krasińskiego 
do Delfiny Potockiej, a z innej dziedziny — przyrodniczej — seria 
monograficznych opracowań fizjografii W ielkopolskiego Parku 
N atu ry  w Ludwikowie (dotąd 7 rozpraw) i przeznaczony dla za
granicy Bulletin, którego ukazało się 6 zeszytów z rozprawami 
oryginalnymi i streszczeniam i rozpraw ogłoszonych w „Pracach" 
Kom isji m atem atyczno-przyrodniczej.

W  przeliczeniu na cyfry obejm uje cały dorobek wydawniczy 
Tow arzystw a od czasu jego reorganizacji przeszło 1720 arkuszy, 
czyli 27520 stron  druku.

Z  takim  dorobkiem  stanęło Tow arzystw o u progu wojny, która 
i dla niego stała się prawdziwą katastrofą. Zarów no pod względem 
osobowym jak  materialnym.

S traty  osobowe są ogromne i nader dotkliwe. Pozbawione zo
stało Tow arzystw o przez śmierć swego długoletniego (od r. 1923) 
i zasłużonego, prezesa prof. Bronisława Dembińskiego, zarazem 
członka Komisji historycznej, i wiceprezesa prof. Stanisława Paw
łowskiego, k tóry byl również przewodniczącym Komisji geogra
ficznej i członkiem Komisji m atem atyczno-przyrodniczej. Z  K o
misyj największe ubytki poniosła K omisja m atem atyczno-przy
rodnicza, z której członków zmarli — oprócz prof. Pawłowskiego — 
profesorowie W acław Baehr (W arszawa), Tadeusz Chrząszcz, 
W ilhelm Friedberg (Kraków), Benedykt Fuliński (Lwów), Stani
sław Kalandyk i Józef Paczoski. Komisja lekarska opłakuje zgon 
profesorów  Stefana Horoszkiewicza, Leona Padlewskiego, Fran
ciszka Raszei, Michaliny Stefanowskiej. Komisja teologiczna stra 
ciła przewodniczącego ks. prałata Karola Mazurkiewicza i sekre
tarza ks. doc. Bronisława G ładysza, a spośród członków ks. ks. 
prof. W ładysław a Grzelaka (Kraków), prałata A lfonsa Mańkow-
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skiego (Lembarg), biskupa Stanisława Okoniewskiego (Pelplin). 
W  szeregach członków Komisji filologicznej braknie nazwisk p ro 
fesorów Ludwika Ćwiklińskiego, Edw arda Klicha, Józefa M oraw
skiego, A ntoniego Śmieszka (W arszawa), w Komisji historycznej — 
oprócz prof. Dembińskiego — profesorów  Kazimierza Chody- 
nickiego i Kazimierza Zakrzewskiego (W arszawa), dyr. Zygm unta 
M ocarskiego (Toruń), kustosza Feliksa Pohoreckiego (Lwów) 
i w iceprezydenta Zygm unta Zaleskiego. Komisji nauk społecz
nych zabrała śmierć na pewno dwóch członków, profesorów  Romu
alda Paczkowskiego i Bohdana W asiutyńskiego (W arszawa), 
a praw dopodobnie i trzeciego, prof. Bronisława Stelmachowskiego. 
Komisja historii sztuki zm niejszyła się o dwóch członków, 
dra A lfreda Brosiga i dyr. N ikodem a Pajzderskiego. Komisja filo
zoficzna straciła przewodniczącego prof. M ichała Sobeskiego. 
Z  Komisji geograficznej ubył oprócz przewodniczącego prof. W a
lenty W inid (Kraków). Razem braknie w śród członków Komisyj 
33 nazwisk. Jedni z nich zginęli w prost z ręki wroga lub w obozach 
koncentracyjnych (Gładysz, Kalandyk, Klich, Mańkowski, M azur
kiewicz, Mocarski, Paczkowski, Pajzderski, Raszeja, W inid, Z a
krzewski), jeden (M orawski) padł od bomby w czasie oblężenia 
W arszaw y w r. 1939, zgon wielu innych spowodowały lub przy
spieszyły udręki m oralne i ograniczenia fizyczne doznawane w tym 
tragicznym  okresie.

Ogromne szczerby poczyniła śmierć również wśród członków 
honorowych. Liczba ich spadła z 19 na 9. Oprócz bowiem w y
mienionych wyżej ks. prałata Mańkowskiego i profesorów Ćwikliń
skiego i Dembińskiego odeszli do wieczności profesorowie W ła
dysław A braham  (Lwów), Ignacy Chrzanowski, Karol Dziewoński, 
Kazimierz Kostanecki, Stanisław Zarem ba (wszyscy z Krakowa), 
Tadeusz Zieliński (W arszawa) i b. prezydent Cyryl Ratajski.

Pod względem materialnym  podcięte zostały przede wszystkim 
finansowe podstaw y bytu Towarzystwa. Stanowiły je  obok skła
dek członków i niewielkich zysków ze sprzedaży wydawnictw — 
dwa dom y położone przy ul. Sew. Mielżyńskiego. Jeden z nich, 
oznaczony nr. 25/25 a, pochodzący z daru Bronisława i W andy 
Szwantowskich (w r. 1920), właśnie w czasie wojny, w r. 1942, zwol
nił się ostatecznie od ciążącej na nim dożywotniej renty na rzecz 
donatorów  i mógł wpływami z czynszów najm u w ydatnie zasilać 
kasę Towarzystwa. Dom ten dzisiaj, po lutowych walkach w Po
znaniu, z wypalonym wnętrzem, sterczy resztkam i zew nętrznych 
murów. N a domu drugim (nr. 26/27), wystawionym na parceli na
bytej w r. 1899 od Stefanostwa Łąckich i tej, na której stał p ier
wotnie budynek darow any Tow arzystw u w r. 1871 przez Seweryna 
Mielżyńskiego, Tow arzystw u — na podstaw ie niefortunnej ugody 
z rodziiią M ielżyńskich z r. 1926, a niewątpliwie wbrew zamiarowi
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wielkiego jego dobrodzieja — przysługuje tylko użytkowanie. On 
jednak był właściwą siedzibą instytucji. W  nim, oprócz przyno
szących dochód mieszkań, mieściły się biura Tow arzystw a, m a
gazyn jego wydawnictw, biblioteka i galeria. Dom ten ocalał 
w prawdzie w głównym swoim zrębie, ale doznał wielu bardzo po
ważnych uszkodzeń, na których usunięcie nie ma zupełnie 
funduszów.

Papiery wartościowe Towarzystw a, nabyte z legatu Krzysztofa 
Mielżyńskiego z r. 1927 i stanowiące podstaw ę utrzym ania galerii, 
wywiezione zostały do Berlina do Gł. U rzędu Powierniczego 
W schód. W ątpliwe jest, czy można je  będzie stam tąd odzyskać.

Ze zbiorów Tow arzystw a obronną ręką wyszły jedynie zbiory 
przyrodnicze a zwłaszcza prehistoryczne, k tóre cieszyły się szcze
gólną opieką Niemców, rozprzestrzeniły się niepomiernie pod 
względem lokalowym i wzbogaciły okazami przywiezionymi do 
Poznania z prowincji. Reszta zbiorów uległa rozproszeniu, 
częściowo została zupełnie zniszczona. Dział rękopisów w szcze
gólności, liczący 1892 pozycyj, przewieziony do Archiwum Pań
stwowego, strawionego pożarem, podzielił zapewne los innych 
zgromadzonych tam zabytków  przeszłości. Bibliotekę, zam kniętą 
i opieczętowaną już 13 września 1939 r., zaczęto od razu rozgrabiać 
pod kierunkiem dyrektora Muzeum Ruhlego, zabierając z niej 
przede w szystkim  wydaw nictw a ogólno-naukowe, książki i czaso
pisma dotyczące W ielkopolski oraz prehistorii i sztuki. U sunięto 
też zbiór kartograficzny. N a interwencję dyrekcji Biblioteki U ni
wersyteckiej grabież na razie przerwano. Jaki jednak był zasad
niczy stosunek okupantów  do dóbr kulturalnych polskich, o tym 
świadczą najlepiej słowa referenta dla spraw kultury na tzw. 
W artheland, k tóry na konferencji przedstawicieli różnych władz 
i bibliotek (29. VII. 1940) przyznał otwarcie, że ma co do biblioteki 
Tow arzystw a nieograniczone upoważnienie, może ją spalić, 
zniszczyć, oddać na m akulaturę lub rozdarować. Było to też na 
owe czasy sukcesem, że okazana przez Bibliotekę U niw ersytecką 
gotowość wcielenia biblioteki jako całości do swoich zbiorów nie 
napotkała na sprzeciw. Podjęte przez nią w tym  kierunku prace 
nie trw ały jednak długo. Niebawem przewóz książek do Biblioteki 
przerw ano i powrócono do likwidacji i rozpraszania księgozbioru. 
N ajcenniejsze, wielkie wydawnictwa źródłowe oraz dzieła tw o
rzące bibliotekę podręczną skierowano do Archiwum Państw o
wego, gdzie dalszy ich los jest nieznany. Pewną ilość książek za
brały biblioteki: Miejska, Raczyńskich, Starostw a Krajowego. Te 
dadzą się w większości odzyskać. Znaczną część wywieziono do 
Rzeszy. Resztki pozostałe po tej parcelacji przewieziono dodat
kowo do Biblioteki U niwersyteckiej. Z  dwóch party j, k tóre tam  
się dostały, pochodzą zapewne książki oznaczone sygnaturą Towa-

Przegląd Zachodni, n r  2-3, 1945



Straty  naukowe Poznania 133
rzystwa, które znalazły się w kościele św. M ałgorzaty na Śródce, 
skąd się je  zaczyna przewozić do gmachu Towarzystwa. Ile w y
niesie to  w całości, trudno już dzisiaj ustalić. N iewątpliw ie nie 
dojdzie jednak ani do połowy zasobów biblioteki, k tó ra  w chwili 
wybuchu w ojny liczyła 138407 tomów, 1492 map i atlasów, 1330 
tomów nut. Małą pociechę stanowi odnalezienie niedawno części 
inw entarza i katalogu. Przy ich pomocy będzie jednak można przy
najm niej obliczyć, co definityw nie przepadło.

N ie lepszy od biblioteki los spotkał galerię Tow arzystw a. Co 
się z nią działo w czasie okupacji, nie łatw o dojść dzisiaj, gdy nie 
ma w iarogodnych świadków, którzy by wówczas byli na miejscu.
M ożna się jedynie domyślać, że wcielono ją  w całości do Muzeum 
W ielkopolskiego i traktow ano na równi z jego zbiorami. Tam  
przynajm niej znalazła się część zbiorów artystycznych. Część to 
jednak niewielka. Z  881 mianowicie obrazów galerii znajduje się 
obecnie w Muzeum 268, z 99 rzeźb ostała się zaledwie drobna część, 
z gabinetu rycin brak około 3000 przeważnie najcenniejszych po- 
zycyj. M onety i medale zmieszane są z egzemplarzami należącymi 
do Muzeum i oddzielenie ich nie będzie łatwe. N ajlepiej jeszcze 
stosunkowo wyszły zabytki przem ysłu artystycznego i pam iątki 
historyczne, z w yjątkiem  przedm iotów  szklanych, k tóre uległy zu
pełnemu zniszczeniu. Co się jednak stało z tzw. pokojem  K ra
szewskiego, zawierającym  dary otrzym ane przez znakomitego pi
sarza od społeczeństwa w jego roku jubileuszowym (1879), zupel- ■ 
nie nie wiadomo. W iadom o natom iast, że w pewnym momencie 
wywieziono z Muzeum W ielkopolskiego 40 skrzyń z 600 przeszło 
obrazam i i po różnych zmiennych kolejach umieszczono ostatecz
nie w sztolniach kopalni soli w Grossleben między Brunszwikiem 
a Ltineburgiem. W edług częściowego spisu tego transportu, od
nalezionego w Muzeum, należało do niego 193 obrazów pochodzą
cych z galerii Towarzystwa. Były tam  zwłaszcza najcenniejsze 
okazy m alarstw a obcego. Gdzie szukać reszty — na razie to py
tanie retoryczne, bo n ik t nie ma na nie odpowiedzi.

Tak wygląda spraw a ze zbiorami.
Jeszcze gorzej rzecz poszła z bieżącymi aktam i Towarzystwa, 

jego wew nętrznym  biurowym  archiwum i magazynem w ydaw 
nictw. A kta wszystkie, nowe i dawne, zostały zniszczone. W raz 
z nimi zaginęła pewna liczba rękopisów rozpraw, przyjętych przez 
Komisje i gotowych do druku. Magazyn w ydawnictw  poszedł na 
m akulaturę do fabryki papieru w Czerwonaku. Z  każdego w y
dawnictwa ocalało jedynie po kilka egzemplarzy, przekazanych 
do Biblioteki Uniwersyteckiej. Cały dorobek lat kilkudziesięciu 
przepadł zatem praw ie w zupełności.

W szystkie te s tra ty  zaś to  nie tylko stra ty  Tow arzystw a jako 
instytucji. Pom ijając zniszczone rękopisy prac różnych autorów, v /
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galeria wszak była własnością duchową wszystkich jako tako kultu
ralnych członków społeczeństwa polskiego, k tórzy mogli na niej 
uczyć się rozwoju sztuki rodzimej i podziwiać świetne okazy 
sztuki obcej, zarówno w tej jej części, k tó rą  przejęło Muzeum 
W ielkopolskie, jak  i w tej, k tóra była dostępna dla publiczności 
w gmachu Towarzystwa. Biblioteka stanowiła w zakresie druków 
polskich, zwłaszcza starszych, niezmiernie cenne dopełnienie 
Biblioteki U niw ersyteckiej, a dla niejednego badacza była — wraz 
z biblioteką kórnicką — właściwym w arsztatem  pracy. Z  działu 
rękopisów czerpali często badacze historycznej przeszłości Polski 
ważne wiadomości, nie istniejące w ogłoszonych drukiem publi
kacjach źródłowych.

W szystko to leży dzisiaj w gruzach. Myśl biedzi się, jak, od 
czego i z czym zacząć odbudowę, gdy zabrakło dawnego, w ytraw 
nego kierownictwa, gdy środki finansowe zniszczone są u samego 
źródła, gdy tyle sił do pracy ubyło. Mimo to odbudowę rozpocząć 
trzeba, bo nie wolno zaprzepaścić chlubnej, bez mała 90 lat trw a
jącej tradycji. I trzeba mieć nadzieję, że jak  Tow arzystw o prze
trw ało pierwsze z górą pół wieku swego bytu mimo trudności 
i szykan ze strony zaborcy, jak  wyszło zwycięsko z przesilenia 
wywołanego pierwszą w ojną światową i jej następstwam i, tak  nie 
ugnie się i obecnie pod ciężarem zadań, jakie nań spadły w dzi
siejszej, odnowionej Polsce, i po kilku ciężkich latach, k tóre je 
czekają na równi z całym społeczeństwem, powróci przy pomocy 
Państw a a może i „miłośników nauki" do swej dawnej roli central
nego ośrodka życia naukowego na zachodnich ziemiach Rzeczy
pospolitej.
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